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Spowiedź
(Dokończenie)

N iem łoda już, m izernie w yglądająca kobieta zaczęła sw o­
ją  opow ieść. — „Byłam  b. młoda, gdy w yszłam  zam ąż, i n ie­
św iadom a w ielu  rzeczy, które dziś w ie każda. W sześć m ie­
s ięcy  po urodzeniu pierw szego dziecka zaszłam  znów  w  cią­
żę. Mając dw oje dzieci tak prędko jedno po drugiem, w idząc, 
że dzieci są w ątłe, postanow iliśm y zgodnie oboje z m ężem  
dla dobra dzieci, ży ć  ze sobą jak brat z siostrą, dopóki dziatki 
nasze nie odchow ają się. N ie przyszło nam to łatwo, bo by­
liśm y m łodzi, zdrow i i kochaliśm y się. Po kilku latach chło­
p iec nasz zachorował. Jedna z m oich przyjaciółek, osoba b. 
pobożna, nam awiała mię, aby iść do spow iedzi, w yznać księ­
dzu, że nie chcem y m ieć w ięcej dzieci... m oże się chłopcu  
polepszy.

Usłuchałam. C zegóż matka nie zrobi dla dziecka.
W yznałam  księdzu w szystko. Ksiądz w padł w  furję!
— „C zy w iesz, że to dziecię , którego nie chciałaś m ieć,
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mogło być biskupem ! (autentyczne)! P rzyrzeknij mi, daj sło­
wo uroczyste, że będziesz żyła z m ężem  ja k  przystało m ał­
żeństwu". Przyrzekłam , bo w tedy  jeszcze, niestety, nie m ia­
łam  własnego poglądu na wiele rzeczy i zdaw ało mi się, że 
pow innam  słuchać księdza! Będąc w 4-tym  m iesiącu ciąży, 
straciłam  syna. Rozpacz po jego stracie spow odow ała gwał­
towne poronienie. Zaledwie po roku ciężkiej choroby pow ró­
ciłam do zdrowia. O dtąd  stale roniłam; dzieci już w ięcej nie 
miałam. Teraz powiedzcie same, moje drogie, czy powinnam  
była słuchać i w ierzyć księdzu, że jes t grzechem, co w cale 
grzechem  nie było"? — „1 ja  wam  opowiem, gdyśm y się już 
tak  o tem  rozgadały—dlaczego do spow iedzi nie chodzę. Ma­
jąc  lat 12-cie m iałam  iść do pierw szej spowiedzi (bo daw niej 
nie posyłało się dzieci tak  wcześnie jak  dziś). Stanęłam  przy  
kratce konfesjonału głęboko w zruszona.—„Czem  obraziłaś bo­
ga"? py ta  ksiądz, uw ażając, że sam a nie mogę się odw ażyć 
zacząć. W yjaw iłam  pierw sze moje winy... „Co więcej"? py ta  
ksiądz, a w idząc, że milczę, sam zaczął py tać.—„Może obra­
ziłaś m atkę ojca"? — „Jakże bym  mogła! m atkę kocham  nad- 
w szystko ojciec nie żyje". — „Rodzeństw o masz"? — „Kocham 
moje siostry i braci"—„D om ow ników  nie krzyw dzisz skarga­
mi, obmową? nie dokuczasz im"?—„Nie, nie"! „O bm ów iłaś ko­
go? przeklinałaś w  złości"?—„Nie, nie, nie"!

(Tak pam iętam  kaździuśkie słowo, ja k  by  to dziś było).
I nagle — piorun z jasnego nieba! W mózgu zapanow ał 

jak iś wir, coś okropnego. Kolana ugięły się podem ną... N astą­
piło zapytanie krew  w żyłach m rożące ohydą swoją. Jakby  
kto kubeł cuchnącej ropy  w lał na wonne, przeczyste kwiaty... 
K ilkakrotne pukanie w kratkę konfensjonału ocuciło mnie. 
Podniosłam  się ja k  nieprzytom na. C hw iejąc się odeszłam  
w najciem niejszy zakątek kościoła. Zdawało mi się, że w szy­
scy w iedzą, co mię spotkało. Na całe życie pozostało mi o- 
brzydzenie do spowiedzi, a pam ięć ohydnego grzechu (seksu­
alizm), o jak i mię ksiądz posądzał, już przy  pierw szej spow ie­
dzi, gdy m iałam  lat 12-cie, dała mi prześw iadczenie o gorszą­
cym  w pływ ie spowiedzi na psychikę dzieci, m łodzieży i ko­
biet. — W szystko to praw da, co m ówicie — rźekła Klockowa, 
ale jakże nie iść do spowiedzi, gdy w szyscy idą przed  W iel­
kanocą? przede św ięty robi się porządki w m ieszkaniu w o- 
bejściu, bieli chałupy, żeby w szędzie było czysto — a w  du­
szy człowieka, m a być czarno od grzechów? toć trzeba je 
zrzucić, zaraz lżej będzie". — „Ale czy rzeczyw iście spowiedź 
co na grzechy pomoże? spy tała  A ntosiaczka — spójrzm y po 
wsi, co się dzieje, ja k  ludzie z sobą żyją, choć do spowiedzi 
chodzą? Niedaleko szukając, wasi sąsiedzi — w szyscy wiedzą, 
to już nie obm ow a o tem  mówić. C ała wieś się oburza na to 
jak  z rodzicam i obchodzą się dzieci. Syn jedynak  dostał p ięk ­
ną od rodziców gospodarkę, ożenił się bogato, wiedzie mu 
się doskonale, chyba mu ty lko ptasiego m leka brak. M ają 
dwoje dziatek, czy nie pow inien żyć w  szczęściu razem  z ro­
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dzicami? a cóż się dzieje? Synow a bije starych rodziców, 
a syn jedynak , który był przedtem  dobrym  synem, teraz m u­
si słuchać żony i razem  z nią pastw i się nad starą m atką i 
ojcem. Cóż im spowiedź pomogła? czy się co zmieniło? co 
było to i jest, ciągła kłótnia, aż strach słuchać! M ały 3 letni 
w nuczek nie powie innaczej do dziadka, tylko „ty  stary  dzia- 
du“, a na babkę: „ty  stara k....“ ! nie dość tego, ten w nuczek 
wszystkie nieczystości załatw ia pod progiem  dom u dziadków , 
sm aruje niem i drzw i i k lam kę ich m ieszkania, garnki w iszą­
ce od m leka na płocie. Razem z chłopcem  pasturkiem  bije 
i odpędza krow ę dziadków  na pastw isku, aby  się nie najadła, 
szczuje psem  kury, okulaw ia je... słowem  — ci starzy rodzice 
u syna-jedynaka m ają życie nie do zniesienia. W idzicie więc, 
że spowiedź jeszcze gorszym i czyni ludzi, bo jeśli tak  ciężkie 
grzechy m ają odpuszczone, to i sami niewiele sobie z nich 
robią i dalej grzeszą tak  samo. Takich przykładów , jak  pow yż­
szy, m ożnaby podać bardzo wiele. O t, popatrzcie, niedaleko, 
praw ie przed oczam i m am y idąc. Sądecki zasadził sobie ka­
w ał nieużytku sadzonkam i brzozy. Rósł m u ten gaj brzozo- 
w y na podziw! aż się oczy radow ały  patrzeć. Cóż się robi. 
G dy brzózki podrosły, że zdały  się niejednem u na porządek, 
sąsiedzi zaczęli je  sobie w ycinać. W reszcie w łaściciel zm uszo­
ny był cały  gaj w yrąbać i zwieźć na podw órze, bo już nie­
długo nie zostałoby nic d la niego. Szkoda by ła  w ielka i żal 
w ycinać tę młodzież, z k tórej by  piękne brzozy w yrosły, aż 
się serce krajało, a Sądecki, co się zam ierzył siekierą do cię­
cia — to stanął... i nie dziw ota, ty le  p racy  w to w łożył, tak  
się cieszył, że pam iątka po nim zostanie (wiarogodne). Po­
wiedzcież teraz czy to nie grzech? W szak ci ludzie, co tak  
niszczyli sąsiada, w szyscy do spow iedzi chodzą... Jakże to so­
bie w ytłum aczyć? Kobiety najw ięcej, bez żadnego zastanow ie­
nia, ulegają przym usow i spowiedzi, do której ksiądz je napę­
dza jaknajczęściej. M uszą też grzeszyć stale, grzechy m ieć 
odpowiednie, żeby rozgrzeszenie otrzym ać. G dy  się o tem  
myśli, to trudno się połapać, co jest napraw dę zasługą a co 
winą? Pow iedziane jest naprzyk ład , że najw iększy łotr, grzesz­
nik, co całe życie hultaił, gdy w  godzinę śm ierci ukorzy  się, 
w yspow iada i rozgrzeszenie dostanie — może być zbaw iony. 
N atom iast człowiek, m ający grzechy, za które, że są błahe, 
rozgrzeszenia nie otrzym uje, gdyby um arł — co wtedy? Piekło 
pewne! Gdzież tu  logika? gdzie pojęcie jak iejkolw iek  spra­
wiedliwości? Żadna z religij św iata nie m a spow iedzi usznej. 
W prow adził ją  katolicyzm , pozbaw iając człow ieka możności 
doskonalenia swego człow ieczeństw a, czyniąc zeń bezm yślny 
m anekin, nie m ogący nic uczynić w łasną wolą, bo bronią m u 
tego zakazy i nakazy  księże... Zacznijm y pracow ać nad  sobą, 
zrzucając pęta  jak ie  nałożył na nas rzym ski katolicyzm . Każ­
dy  niech obierze za godło te praw dziw ie cudow ne słowa: 

„Człowieku, w łasną się wspomóż siłą“ .
Zo fja  Ku
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O  obyczajach

W żniw ny czas, w niedzielne przedpołudnie w ąską m ie­
dzą wśród łanów zbóż szli wolno ku  lasowi G ała z W ójci­
kiem.

Ciężarne ziarnem  kłosy m uskały  im tw arze i dłonie.
— Co to znaczy gromada!—w ykrzyknął W ójcik.—Jedno 

źdźbło w icherby złam ał, porw ał i poniósł we świat, ale łano­
w i całem u nie da rady.

Coś zaszybow ało wgórze, W ójcik podniósł oczy i ujrzał 
przelatującego bociana z wężem  czy żm iją w  dziobie.

— Jak to na tym  świecie jest? Silniejszy żyje słabszym , 
tak  jak  bogaty ubogim — powiedział.

W eszli do lasu. T utaj G ała zwrócił W ójcikowi uwagę, 
że drzew a od strony słońca więcej m iały liści i gałęzi niż 
ich sąsiedzi od strony północnej, że te, które w yrosły wyżej, 
okazalej się prezentow ały, niż ich siostry niższego w zrostu i 
naodwrót, w yjaśnił, że drobny, niski m ech chw yta wilgoć i za­
trzym uje ją  w  sobie, utrw ala sobą lotne piaski, w ięc w yśw iad­
cza dobrodziejstw a w ysokim  sosnom, a te go chronią przed 
posuchą słońca, ocieniają go.

— D w ie siły, sąsiedzie, w ystępują  w  życiu, a naw et w  ist­
nieniu wogóle: jedna to współzaw odnictw o, a druga w spół­
działanie. W spółzawodnictwo niektórzy nazyw ają  w alką o byt, 
k tóra m a m ieć te dobre strony, że w pływ a na rozwój istot 
silnych, zdrow ych, najlepszych, a tęp i w szystko, co słabe i 
niedołężne. W alka o by t m a zachow ać norm alny stosunek po­
m iędzy gatunkam i istot. O to i ten bocian, k tó ry  poniósł dzie­
ciom jakiegoś gada, tępiąc żaby, zapobiega ich rozm nożeniu 
się, tak  samo ryby  i raki, p ływ aki, tęp iąc ikrę żabią, zabez­
p ieczają  ziemię przed pokryciem  jej przez żaby. Silniejszy 
gatunek, aby  istnieć, m usi żyć kosztem  słabszych, które tępi 
i zjada, jeżeli istnieje w alka pom iędzy gatunkam i, to w idzi­
m y w alkę i w  obrębie tego samego gatunku. Już przysłow ie 
mówi o kości pom iędzy psami, w iem y, że w czasie surow ej 
głodnej zim y wilki pożrą swego w spółbrata. W idzimy, że 
niewiele lepiej jest w pośród ludzi dzisiaj — m ówił Gała.

Słysząc te słowa, W ójcik w estchnął i pokiw ał głową. 
T ak  rozm aw iając, doszli spowrotem  na skraj lasu do drogi, 
którą, jako  że było to w  niedzielę, kroczyło w ielu ludzi. D rep ­
tała  z różańcem  w ręku  stara Jezierska, sunął za nią Karaś, 
za nim  F ranek  Gobyliński. Przejechał w bryczce, w zbijając 
tum any kurzu, gruby Rostek ze sw ym  szwagrem  K ow alczy­
kiem.

— D o kościoła wali księża ow czarnia — odew ał się 
W ójcik.

— Tak!—odpow iedział G ała.—Podstaw ą religji rzym sko­
katolickiej i chrześcijańskiej m a być miłość bliźniego, daro­
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w anie uraz. „A jeśli cię kto uderzy  w jeden  policzek, nad­
staw  m u drugi“! mówi pism o święte. W zw iązku z tem, za­
dać m ożna pytanie, czy przykazania  te są w  dzisiejszych 
w arunkach  możliwe do w ykonania? C zy ci, co je głoszą, sa­
mi je  w ykonują?

— O j, co to, to już nie!—przerw ał W ójcik.
— W łaśnie, potw ierdził Gała, że życie praw ie w szystkich 

księży jes t żyw em  zaprzeczeniem  przykazania  miłości bliź­
niego. N astępnie, czy nakaz miłości bliźniego został objaw io­
ny, dany  człow iekowi zzew nątrz od jakiego boga, czy ten 
stosunek człow ieka do człow ieka w przykazaniu  miłości jest 
stały, wieczny?

— Ho, ho, co tu  pytań  — zdziw ił się W ójcik.
— W yjaśnim y sobie w szystkie pokolei, a w ięc naj­

przód, czy w sam ej religji stosunek człow ieka do człow ieka 
jes t tak i sam? — zapy tał G ała i odpow iedział sobie przecząco.

— W starym  zakonie panow ała zasada oko za oko, ząb 
za ząb. W now ym  zakonie obowiązuje form alnie zasada m i­
łości i przebaczenia uraz. C hrystus w  ewangelji um yślnie 
podkreśla te przeciw ieństw a zwrotami: „Słyszeliście, że rze- 
czono jest starym , a ja w am  pow iadam  i t. d .“ . Ponieważ, 
według kościoła, i księgi starego i księgi nowego zakonu są 
dziełem  objaw ienia bożego, a bóg jest jeden, chociaż w  trójcy, 
w ieczny i n i e z m i e n n y  w sw ych przykazaniach (Memor 
erit in saeculum  testam enti sui etc. F idelia  om nia m andata 
eius: e o n f i r m a t a  in saeculum  saeculi: facta in veritate et 
aeąuitate , co po polsku brzmi: „Pam iętać będzie wiecznie na 
testam ent swój i t. d. Pew ne są w szystkie przykazania jego: u- 
tw ierdzone na w ieki wieczne: uczynione w  praw dzie i p raw o­
ści—Psalm  110), zatem  już w  samem  objaw ieniu jest sprzecz­
ność. Now y testam ent idzie dalej niż stary, a stąd wniosek, że 
i przykazanie, a w łaściw ie zw yczaj, jak  się człow iek m a odnosić 
do człow ieka, nie jest stały, ulega zm ianie, ja k  w szystko na 
świecie, chociaż według psalm u, p rzykazan ia  boskie są stałe. 
Ta nienaw iść człow ieka do człow ieka, nienaw iść plem ienia do 
plem ienia w ystępuje w  starym  zakonie z całą południow ą 
zażartością tem peram entu. „ D o s k o n a ł ą  n i e n a w i ś c i ą  
nienaw idziłem  ich i stali m i się n icprzyjacioły" (Psalm 138).

Jeżeli w  jak im ś poglądzie, uw ażanym  za doskonałość, 
dosttzegam y sprzeczności, to pogląd ten nie może być dla 
nas m iarodajnem  źródłem  praw dy, a takiem  jest objaw ienie. 
Nie z niego ma człow iek czerpać siłę do postępow ania.

Najgłówniejsze zasady objaw ienia to dziesięcioro p rzy ­
kazań. O puścim y trzy  pierwsze, bo te odnoszą się do boga, 
a w eźm iem y te, które regulują stosunek człow ieka do czło­
wieka. A więc p ierw sze „czcij ojca twego i m atkę twoją"! 
Przykazanie to m iał otrzym ać Mojżesz od boga na Górze Sy­
naj. N ajstarszy rękopis hebrajski, jaki posiadam y, t. zw. Ko­
deks W schodni, pochodzi z 850 roku. A oto co czytam y w sta­
rych księgach wygasłego ludu sumirskiego, jak i żył w płdn.
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zachodniej Azji na tysiące la t przed naszem  liczeniem  czasu, 
naszą erą:

„N ikt nie m a w ypierać się ojca swego i m atki swojej41! 
Księgi sum irskie dostały się pobratym com  żydów, starożyt­
nym  narodom  — A ssyryjczykom , Chaldejczykom , wogóle Se- 
mitom. Praw dopodobnie żydzi czw arte przykazanie przejęli 
stam tąd. T rzeba przyznać, że udoskonalili je  w  lormie, bo 
nie zakazują, a nakazują „C zcij i t. d .“ . Ale w  czw artem  
przykazaniu  nic się nie mówi o obow iązkach rodziców wobec 
dzieci i tu ta j księgi sum irskie idą dalej niż czw arte p rzyka­
zanie żydowskie, bo czytam y w nich:

„G dy ojciec rzeknie do syna, nie jesteś synem  moim, 
będzie uw ięziony w dom u11. „G dy  m atka rzeknie do syna: nie 
jesteś synem  moim, będzie uw ięziona11. P rzykazania te są ba r­
dziej hum anitarne, niż zam ach A braham a na życie Izaaka, niż 
pozbaw ienie Ezaw a pierw orództw a. Późniejsze już księgi ludu, 
k tóry się osiedlił na  m iejscu Sumirów, w  kodeksie H am m u- 
rabiego przew idują przebaczenie ze strony rodziców win dzie­
ci, a w w ypadku  niepopraw ności—karę wydziedziczenia.

P iąte przykazanie, zw ane boskiem , zakazuje zabójstw a. 
I tu ta j nic nowego. Ten sam kodeks Ham m urabiego karze 
nietylko zabójstw o ale i zranienie. T ak  samo w starych 
księgach egipskich, z przed k ilku  tysięcy lat przed naszą erą, 
czytam y spowiedź zmarłego:

1) nie popełniłem  żadnej niespraw iedliw ości, 2) nie ra ­
bowałem , 3) nie skrzyw dziłem  żadnego człow ieka, 4) n i e  z a ­
b i ł e m  a n i  m ę ż c z y z n y ,  ani kobiety, 6) nie oszukiw ałem , 
8) n i e  k ł a m a ł e m ,  9) nie zabierałem  siłą m ajątku bliźniego, 
10) nie mówiłem w yrazów  złych, 11) nie zabierałem  siłą po­
żywienia, 12) nie działałem  podstępnie, 13) nie w padałem  
w gniew 14) nie napadałem  ziem i cudzej, 15) nie zabijałem .

I w  tej modlitwie, praw dopodobnie znanej żydom , gdy 
przebyw ali w Egipcie, spotykam y to samo, co w dziesięcior­
gu przykazań, a m odlitw a ta jest starsza. Nie przykazania b y ­
ły  dla niej wzorem, ale ona możliwie dla przykazań. Co- 
praw da w przykazaniach  m am y postęp, m am y m oment sa­
m owychowania:

„Nie będziesz pożądał!
Jednakże w tych przykazaniach dziew iątem  i dziesiątem  

żona została potraktow ana jako  wół, osioł, sługa i służebnica, 
co się nie zgadza z dzisiejszem i zwyczajam i — rów noupraw ­
nienia płci.

P rzykazania te rów nież nic nie w spom inają o stosunku 
pana do niew olnika, a więc są bardziej w steczne niż zalece­
nia ksiąg sum irskich, które w yraźnie mówią: „G dy pan za­
bija niew olnika, kraje go na kaw ałki, k r z y w d z i  j e g o  
d z i e c i ,  w ypędza z kraju  lub kaleczy, jego ręka powinna 
codziennie aż do wynagrodzenia krzyw dy daw ać po pół m ia­
ry  zboża11...

W idzicie przeto, sąsiedzie, że nakazy, ja k  ma człow iek
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postępow ać w obec człow ieka, które zaleca religja, nie są 
stałe, ale się zm ieniają, w starym  zakonie inne, w  nowym  
inne, że to, co m a być podstaw ą postępow ania religijnego, 
dziesięcioro przykazań, nie jest czem ś oryginalnem , ale miało 
doskonalsze od siebie w zory w  księgach sumirskicb, kodek­
sie H am m urabiego i księdze zm arłych u Egipcjan, że n iektó­
re przykazania, ja k  w  spraw ie kobiet, są przestarzałe, a szó­
ste w yw ołuje u  dzieci przedw czesne dociekania, a w obec te ­
go nie tam , nie w  religji trzeba szukać sił i wzorów do po­
stępow ania w życiu.

T ak  rozm awiając, wrócili do wsi, rozeszli się do domów 
na  obiad, przyrzekając zejść się wieczorem  celem  dokończe­
nia rozpoczętego tem atu.

W. Pokrzywa
(d. c. n.)

Z listów do redakcji

Jak przesłałem wierzyć?

Mam obecnie lat 37, „rzym ski ka to lik“ w/g m etryki uro­
dzenia, w ykształcenie: średnie i w yższe, zawód: bezrobotny 
chwilowo (a może i na dłużej ?). Pochodzę ze środow iska mie­
szczańskiego, oddaw na już rodzina m oja należy do „kasty“ 
pracow ników  um ysłowych.

O kres mego dzieciństw a i w iek m łodzieńczy— niecieka­
we. W 20-tym  roku życia nasku tek  ciężkich przejść rodzin­
nych (ojciec — hulaka i utracjusz, bardzo źle się obchodził z 
m atką, kobietą b. pracow itą i spokojną), a także praw dopo­
dobnie po przebytej w dziecięcym  w ieku ciężkiej szkarlaty­
nie — zachorowałem  niespodziew anie na epilepsję. Nie jest 
pozbaw iony swoistej „pikanterji" fakt, że zachorowałem  pod­
czas obchodu t. zw. „bożego ciała“ , w  dzień bardzo upalny, 
krocząc przez parę godzin z odkry tą  głową w raz z „proce­
sją", p rzeryw aną co jak iś  czas przeraźliwemu głosami trąb, 
niczem  podczas zdobyw ania Jeryha.

Po upływ ie 2-ch lat od w ybuchu choroby wzięto mnie 
do wojska, a stam tąd zaraz w ysłano na obserw ację do szpi­
tala  wojskowego w jednem  z w iększych m iast llzplitej. Po 
upływ ie czasu, ustalonego w przepisach, uznano m nie za zdro­
wego. I rzeczyw iście a tak i przestały  w ystępow ać, tak  że w 
1920 r. mogłem już w stąpić na ochotnika do armji polskiej.

Po przyłączeniu  odzyskanych dzięki plebiscytow i części 
Górnego Śląska, p rzy jąłem  tam  posadę nauczyciela szkoły 
powszechnej. Tam  dopiero zaczęły mi się otw ierać oczy na 
zgubny w pływ  kleru na um ysł i m oralność człowieka. Na 
Śląsku dopiero zapoznałem  się z t. zw. „ofiarą pow inow atą",
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polegającą na tem, że podczas nabożeństw a m uszą w szyscy 
nauczyciele z zapalonem i świecam i obchodzić ołtarz i w rzu­
cić, oczywiście, jakąś m onetę do puszki, um ieszczonej za 
ołtarzem , l a m  przeczytałem  ohydny paszkw il plebiscytow y 
księdza katolickiego Nieborowskiego p. t. „D obra rada księ­
dza katolickiego o głosowaniu", w  której to broszurze renegat 
ten lży  nikczem nem i słowy w szystko co polskie. Tam  w resz­
cie, gdy mi m atka śm iertelnie zachorow ała i m usiałem  udać 
się do proboszcza z prośbą o przybycie z t. zw. „ostatniem i 
sakram entam i", padło z ust „farorza" p rzy  pow itaniu b ru ta l­
ne pytanie: „dlaczego pan  mi się nie przedstaw ił zaraz po 
przybyciu  tu ta j" ? Sam tylko doglądałem  m atki pod­
czas choroby, nie sypiając po nocach, a w  dzień zm uszony 
byłem  w ypełniać norm alnie swe obow iązki zawodowe, a tu  
takie uderzenie pięścią w  m oją udręczoną głowę, widocznie 
celem przyprow adzenia szybkiego do „równowagi psychicz­
nej". Mógłbym w ięcej jeszcze ciekaw ych rzeczy o stosun­
kach na G órnym  Śląsku napisać, ale uczyniła to już  o wiele 
lepiej p. Janina B arycka w swej św ietnej pracy  p. t. „Sto­
sunek kleru do państw a i ośw iaty".

Jednakże podczas pobytu  na G órnym  Śląsku byłem  je ­
szcze „w ierzący", chociaż „w iara" m oja stopniowo zaczęła 
słabnąć. Zacząłem się zastanaw iać nad kw estjam i religijnemi 
i rozpatryw ać je  na kanw ie życia społecznego, zacząłem  spo­
strzegać irracjonalność dogm atów i p rak tyk  religijnych. D użą 
przysługę oddało mi w  tem  „przew ietrzaniu" um ysłu pismo 
„Nowe Drogi", redagow ane podów czas w  Łodzi przez znane­
go dziś w szystkim  literata Paw ła H ulkę-Laskow skiego. A rty­
kuły Paw ła H ulki-Laskow skiego i Tadeusza PI ołówki dążyły  
m iędzy innemi do w yw ołania w czyteln iku zainteresow ania 
się t. zw. „pism em  św iętem ", zacząłem  więc i ja  tę „najcie­
m niejszą z ksiąg św iata", ja k  ją nazyw a jeden  ze świetnych 
naszych pisarzy, wertow ać. Szybko jednak  poniechałem : 
kw iecisty język, upstrzony niezrozumiałemu już obecnie zw ro­
tam i i niezdrow a tajem niczość nie m ogły zadow olić mego 
prostolinijnego, ale lubiącego ścisłość um ysłu.

Przeniósłszy się na posadę pod W arszawę, mogłem ode­
tchnąć swobodniej. Uważam, że w byłym  zaborze rosyjskim , 
pomimo najw iększych braków  pod względem  cyw ilizacyjnym , 
panuje najw iększa swoboda um ysłowa. T utaj zacząłem  na­
przód czytyw ać „Polską W olność", w ychodzącą pod redakcją 
Tadeusza W ieniawy-Długoszewskiego, potem  zaś „W olnom y­
śliciela Polskiego". W ówczas coraz lepiej um ysł mój zaczął 
pojmować szkodliwość „zaśw iatow ych bredni", na k tórych 
oparta  jest religja. Często przechodzą mi przez mózg takie 
oto „bezbożne" błyski myślowe. Jezus m iał robić rozm aite 
„cuda" i to m a być dowodem  jego boskości, ale przecież i 
szatan też potrafił i potrafi czynić „cuda", ja k  np. unoszenie 
w  pow ietrzu Szym ona czarow nika. Skąd w ięc mogę wiedzieć 
w konkretnym  przypadku, czy dany  „cud" jest dziełem  bo­
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ga czy też dziełem  szatana? C zasam i przecież potrafił szatan 
czynić i rzeczy dobre z punk tu  w idzenia przeciętnego czło­
w ieka, w ięc ja k  rozpoznać, że m a się do czynienia z „om a­
m ieniam i szatańskiem i" ?

Również z punktu  w idzenia prostej, ale uczciw ej etyki 
dziw nie się przedstaw ia spraw a śmierci, będącej zakończe­
niem  życia każdego człowieka, a k tóra to śm ierć jest według 
w ierzenia w szelkich religjantów, dziełem  samego boga. P rze­
cież ten  bóg zabronił w  swem  piątem  przykazaniu  zabijać 
ludziom  ludzi, a sam ich zabija? Trudno zdobyć się na do­
bry  sąd o praw odaw cy, który  swoich w łasnych praw  nie sza­
nuje i nie chce ich stosować w obec innych.

Zaznaczyć muszę, że nie odrazu stałem  się ateistą, lecz 
przeszedłem  uprzednio okres przejściow y, polegający na tem, 
że odrzuciłem  w szelkie dogm aty i obow iązki kultu  religijne­
go, lecz w iarę w  boga przez czas jak iś pozostawiłem .

Dość późno zabrałem  się do studjów  w yższych, jednak­
że studja te ze względu na ich charakter, m ianowicie studjo- 
w ałem  nauki przyrodnicze, bardzo w zbogaciły mój um ysł i 
uodporniły  go przeciw ko zakusom  „bogizm u“ .

Będąc narazie bez zajęcia, dość dużo czytam . Staram  
się czytyw ać dzieła, które jeszcze bardziej um ocniłyby mnie 
w  m ych przekonaniach i pozw oliły odkryw ać coraz szersze 
horyzonty d la mego um ysłu. Za dzieła, które nadzw yczaj 
cenne usługi oddają ruchow i w olnom yślicielskiem u, uw ażam  
w szystkie prace B ertranda Russella. Anglik ten z pow agą i 
ścisłością idącego prosto do celu reform atora zasługuje na 
baczną uwagę każdego poszukiw acza now ych dróg w nieo- 
graniczonem  państw ie wolnej m yśli i dążeń. Również zasłu­
gującym  na najw yższe uznanie jest dr. Spasowski, autor „W y­
zw olenia człow ieka“.

Jako przyrodnik  z w ykształcenia i uw ażający zawsze 
k ry te rja  przyrodnicze za jedynie w łaściw e i nieprzeżyte, 
pragnę w ypow iedzieć m yśl, że dotąd Myśl W olna nie będzie 
mogła objąć całokształtu  życia ludzkiego i wogóle odnieść 
zw ycięstw a, dopóki człow iek nie zgodzi się stosow ać do sie­
bie tych sam ych praw  przyrody, jak ie  stosuje chętnie do 
wszelkich pozostałych istot żyjących, a szczególniej do p rzy ­
rody  m artw ej. M usimy uw ażać się za jedno z ogniw mocno 
związanego ze sobą łańcucha, w k tórym  nie może być żad­
nych przerw . Przyroda, jeżeli p rzedstaw im y ją sobie w po­
staci człowieka, trak tu je nas taksam o, jak  i w szelkie inne po­
stacie jednej i tej samej m aterji. Jest to trochę przykro po­
m yśleć, że w „oczach“ p rzyrody jesteśm y tem  samem, co np. 
kaw ałek  kam ienia, ale trudno: w szelkie gadanie o specjalnem  
stanow isku człowieka, o jego nieśm iertelności, o ponoszeniu 
przez niego jak iejś zośw iatow ej odpow iedzialności za popeł­
nione w „tem “ życiu czyny są zw ykłem i andronam i.

M. S.
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Kochany Gaudenty!

D aruj, żem  tak  długo Ci nie odpowiadał, ale mój pro­
boszcz zagnał mię do ciężkiej roboty — odbyłem  pielgrzym kę 
do Częstochow y, na jasn ą  Córę. W oła mię pewnego dnia pro­
boszcz do siebie i mówi:

— Mój K alasanty, trzeba wzm ocnić ducha chrześcijań­
skiego wśród naszej trzódki. C i masoni, niepom ni na list p a ­
sterski j. E. Ks. b iskupa Łukom skiego z Łomży, aby żadnych 
dni końskich, krowich, m atczynych, leśnych nie nazyw ać 
świętem  pod karą  grzechu śmiertelnego, urządzili Tydzień 
G ór i nazw ali świętem!

Na kolei też m asonów m usi być bez liku, bo powiedz- 
no K alasanty, uczestnikom  tego „św ięta“, tłu, m asońskiego 
zjazdu dają  7 0 %  zniżki! Nie do uwierzenia! Przecież zniżki 
należą się ty lko  pobożnym  pielgrzym om  do O strej Bramy, do 
Skępego, do Kalw arji Zebrzydow skiej i do Pani Naszej na 
Jasnej Górze! G dy będzie m ożna za psie pieniądze jechać do 
Zakopanego, to n ikt nie pojedzie do cudownego m iejsca i w ia­
ra  w  naszym  polskim , katolickim  narodzie zaniknie a djabel- 
skie nasienie m asonów górę odzierży!

— Ale do rzeczy, Kalasanty, do rzeczy! W sąsiedniej pa- 
rafji, jak  m ówił mi ks. proboszcz, ten przeklęty  bezbożnik, 
Pokrzyw a, z drugim  ananasem , niejakim  G ałą i ich pachoł­
kiem , chłopem  przez d jab ła  opętanym , W ójcikiem, zresztą ich 
cała gromada: sklepikarz Nowak, Mirosz, Jan Nić, koło cze-

f;oś się krzątają. A my? Ludzie o misji św iętej już zapom nie- 
i, zresztą ta  im preza powszednieje. Radziłem  Jego Ekscelen­

cji zorganizować Kongres Eucharystyczny. Zawsze biskupi 
w  pantyfikalnych strojach, prałaci, kanonicy, wojewodowie, 
starostowie, kuratorzy  i inspektorow ie szkolni, profesorowie 
w  togach, wojsko w hełm ach działa na w yobraźnię. Ekscelen­
cja namyśli się, tym czasam  zalecił zorganizować akcję kato ­
licką, a ja  na początek urządzę pielgrzym kę do Częstochow y.

Potakiw ałem  głową, cieszyłem  się, że proboszcza przez 
pewien czas nie będzie, ale radość m oja krótko trw ała. Pro­
boszcz w takie odezw ał się słowa:

— W łaśnie przew odnikiem  pielgrzym ki w ybrałem  C ie­
bie, K alasanty, jako, że pieśni wiele do M atki Najśw iętszej 
potrafisz. Pójdziecie pieszo...

Zdębiałem, kom uby się chciało gnać setki kilom etrów  
z w yw alonym  językiem  w kurzu i spiekocie? Ale po rozm o­
wie z proboszczem  o wodzie z Lurd czy z N iepokanow a sta­
łem się ostrożny i m yślę sobie, jak  tu  się od tej piechoty w y ­
kręcić. T rzeba zacząć od kieszeni.

— A to dopraszam  się laski Księdza Proboszcza — tutaj 
pocałow ałem  go w r ę k ę — pieszej pielgrzym ki nie radzę...
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Proboszcz spojrzał na mnie i chciał coś krzyknąć, ale 
ja  szybko dodałem:

— U nas parafja  biedna, bezbożników  sporo...
Proboszcz słucha z uwagą.
— Będziem y szli pieszo przez różne klasztory, cudowne 

miejsca, a to Nowe Miasto nad Pilicą, gdzie O jcow ie K apu­
cyni piękne kazania m ówią i do ofiar zachęcają, a to przez 
Gidle pod Częstochow ą, gdzie to oracz w ykopał cudow ny 
obraz z ziemi, a naw et niektóre baby  będą chciały pom odlić 
się w W arszawie u Franciszkanów  przed świętym  Antonim  
Padewskim , a księża Franciszkanie bardzo biedni i wym owni, 
a  Antoni Padew ski cudowny, w ięc czy nie lepiej jechać koleją, 
bo i zniżki dostaniem y i te ofiary m ożna u nas zostaw ić na 
te same intencje, przecież i Pan  Bóg i M atka Boska jest ty l­
ko jedna i ta  sama?...

— Masz rację, K alasanty — pow iedział proboszcz, pokle­
pał mię po ram ieniu i dal kieliszek spory anyżówki.

Jakoż w niedzielę rozległo się z am bony w ezw anie do

Eielgrzym ki, poprzedzone opisem  zbrodni, w yrządzanych nie- 
u przez heretyków , masonów, ateistów  i bolszewików.

— Potop nas zalew a! G iniem y!
— D o Częstochow y, na Jasną G órę! Tam  się kajać, tam  

prosić o łaski i przebaczenie!
W dzień w yruszenia pielgrzym ki odpraw ię na intencję 

uczestników  solenną w otyw ę s k ł a d k o w ą  i udzielę błogo­
sławieństwa. I stało się. Tak hojnie opłaconego nabożeństw a 
już daw no nie było.

Ruszyliśm y z pieśnią na u s ta c h :
„Kto się w opiekę".
D o W arszaw y pieszo.
Żebyś Ty, Bracie Kochany, w iedział, co ja  m iałem  kło­

potu! Baby szły boso a buciory trzym ały  w rękach. Poka­
leczyły sobie nogi o ostre kam ienie na szosie, poodbijały 
pięty. Kurz, spiekota, a baby jak  kaczki, ty lko zobaczą stud­
nię już  pędzą pić wodę, kłócąc się o pierwszeństw o, potem  
stękają, że je brzuch boli, albo zostają za każdym  krzakiem  
czy  w ierzbą i kucają.

Jedną m usiałem  skierow ać do lekarza, bo m odlitw y i p a ­
cierze nie pomogły.

Mason to m usiał być zatracony, bo skrzyczał mię, żem 
nie w ziął ze sobą kropli Inoziemcowa, bandaży, w aty, jo d y ­
ny, żem nie kazał położyć babom  na język  cy tryny , a do 
w ody nie puszczać, a oprócz tego gadał, że w otyw a na in ­
tencję pielgrzym ki nie dała żadnych skutków.

Ale jakoś dopchaliśm y się do W arszaw y. Przed rogat­
kam i kazałem  włożyć buty, um yć się i ruszyliśm y w ordyn­
ku. Tu się dopiero zaczął krzyż p a ń sk i!

Lada trąbka taksów ki, lada sygnał autobusu, czy dzw o­
nek tram w aju, a baby  się płoszą, naciskają jedna  na drugą, 
depczą po piętach. Próżno śpiewam:
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— D o Ciebie, M atuchno, do Ciebie Jedyna!
Tłum  podchw ytuje:
— M aryja, M aryja, tak  w ołają dzieci.
— M aryja, M aryja, niech głos nasz d o lec i!
Ale jedna  baba nastąpiła mi na odcisk, aż syknąłem  z 

bólu i zapom niaw szy się, krzyknęłem :
— A nie depcz mię po nogach!
A tłum  bezm yślnych, zm ęczonych, ogłuszonych ruchem  

wielkiego m iasta, bab zaryczał, śpiew ając, pow tórzył dw a 
r a z y :

— Nie depcz mię po nogach!
Myślałem, że się spalę ze wstydu, bo niektórzy W arsza­

w iacy poczęli się śm iać i w dodatku na mój nos pokazywali. 
Nos copraw da czerwony, trochę krostow aty, ale od upałów, 
a nie od w ódki lub piwa.

W reszcie dopchaliśm y się na G dański dworzec, uloko­
w ałem  baby w wagonach, a k iedy pociąg ruszył ku  Pow ąz­
kom  zaintonow ałem :

— Serdeczna Matko, O piekunko ludzi!
Tłum  podchw ycił, ale w arkot kół m ieszał słowa pieśni, 

coraz to któraś poczęła k iw ać głową i chrapać na dobre, a 
że mnie zaczął okrutnie boleć ząb, w ięc zażyłem  lekarstw a. 
Golnąłem  sobie trochę piołunów ki raz i drugi i tak  jechałem  
do cudownego m iejsca.

Jak tam było w  Częstochow ie opiszę Ci w  drugim  liście. 
Tym czasem  całuję Cię.

Tm ój Kalasanty

Kronika
Bałwochwalstwo

Zewnętrzną stroną nabożeństw  kościelnych, obow iązują­
cych wiernych, jest przybieranie odpow iednich pozycyj ciała. 
P rzy słuchaniu niektórych części m szy wolno siedzieć, pod­
czas ewangelji stać, podczas t. zw. podniesienia, to znaczy, 
gdy ksiądz odm aw ia słowa: „To jest ciało m oje“ i podnosi 
hostję w górę, a więc, kiedy, w edług w iary, chleb zam ienia się 
w  żyw e ciało Chrystusa, należy p rzyk lęknąć dla pow itania i 
uczczenia b ó s t w a .  Przechodząc koło ołtarza, gdzie jest sa­
kram ent ciała, katolicy czczą go przyklęknięciem , czyli p rzy ­
klęknięcie jest w yrażeniem  czci boga.

Czem  tedy  nazw ać należy* zachow anie się kleru kato ­
lickiego i owczarni zgrom adzonej w  Strasburgu na kongresie 
eucharystycznym , k tóry  (pow tórzym y dosłownie za źródłem  
m iarodajnem , bo „M ałym D ziennikiem 44 z N iepokalanow a z 
dnia 28 lipca b. r.) „ u k l ą k ł ,  aby w ysłuchać słów „O jca 
Sw .44 (cudzysłów nasz) przez radjo44.
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Jeżeli katolicy, klęcząc, słuchali stereotypow ego kazania 
watykańskiego, to, coby się stało, gdyby p. Achilles lla tti, 
k tórzy przecież przestał być  już po pakcie loterańskim  w ięź­
niem, we w łasnej osobie sw ym  złoconym  wagonem zajechał 
do Strasburga i ukazał się zgrom adzonym  tłumom? Jeżeli k lę­
ka się przed głosem p. Achillesa, to co się powinno robić, 
aby uczcić boga?

I to w szystko dzieje się w  w ieku X X ! Cóż na to kaw a­
ler D e La R oque?

Przy  sposobności w arto zaznaczyć, że hasłem  kongresu 
„eucharystycznego11 m iał być p o k ó j !  Pokojowi tem u w 
chwili obecnej zagraża w spółsąsiad papieża, Mussolini, k tóry  
organizuje w ypraw ę na pobożnych synów kościoła, Abisyó- 
czyków. A tym czasem  „ojciec św.“ o nieszczęściu tych sy­
nów naw et słówkiem  nie wspom ni.

Na uwagę zasługuje ustęp: „Jestem z wam i również, aby 
p o w i n s z o w a ć  wam  i podziękow ać za to, czego umieliście 
dokonać dla chwalebnego ty tu łu  najstarszej córy kościoła, w y ­
różniającego Francję wśród w ielkiej rodziny katolickiej". C zy 
tu  nie kryje się gratulacja dla „C roix  de Feu", ale chyba po 
m anifestacji „Frontu Ludowego" gratulacja ta zam ienia się 
w kondolencję...

Opatrzność czuwa nad Polską

Istnieją bezbożnicy, niew ierzący w cale w opatrzność 
bożą. Pokazuje im się ja k  na dłoni dowody, że opatrzność, 
jeżeli pragnie, może sobie um iłow ać jednostki bądź całe na­
rody, a ci niew ierni Tom asze kiw ają bezustannie głowami z 
niedow ierzaniem . C zy mało m am y dowodów, że bóstwo 
ukochało specjalnie np. żydów, jako cały naród ? I dlatego 
stw orzyło bogatą klasę m ieszczaństw a żydowskiego, a mogło 
przecież poprzestać na jednej klasie: na nędzy żydow sk ie j! 
1 w idać na całej kuli ziem skiej, ja k  ci w ybrańcy, i nędza i 
kapitał żydowski, są specjalnie kochani przez resztę ludzi 
świata. I tak  wkółko w idać w szędzie m ocarną dłoń bóstwa.

To samo dzieje się z Polską. G dy jakiś bezbożnik za­
daje pytanie: „Jaką korzyść ciągnie Polska z konkordatu z 
W atykanem : czy bogacim y się kosztem  biedaczyny, czy o trzy­
m ujem y stam tąd jakieś św iętopietrze lub coś podobnego" ? — 
w net odpow iadam y z oburzeniem : O , w strętny  m aterja lis to ! 
cóż nas obchodzą pieniądze ? Nie na to w szak człow iek ży ­
j e ! Nam  chodzi o ducha i o dobrą opinję w  niebiesiech! 
A czy mało dobrego otrzym ujem y z łask nieba za pośrednic­
tw em  W atykanu? C zy nie najlepszy dowód łask  tkw i w  tem, 
że bóstwo zgodziło się na pow stanie Polski niepodległej, cho­
ciaż było dotąd zagniewane na nas?  C zy  W atykan nie /go ­
dził się z tem  postanow ieniem  niebios i czy przez sw ą m i­
łość dla nas nie obdarzył nas najw yższym i dostojnikam i ko­
ścioła? Tego ci może zamało, bezbożniku ?
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— Zamało, zam ało !
— Nad Polską czuw a opatrzność również poprzez pom a­

zańców  mojżeszowych. Już, już  m ieliśm y zostać ukarani 
przez emigrację jego em inencji cudotw órcy Altera z G óry 
Kalwarji do Palestyny, lecz, jak  nam  donosi prasa codzienna, 
bóstw o ostrzegło Polskę przed tem  nieobliczalnem  nieszczę­
ściem i poleciło czcigodnem u pozostać u nas w  kraju.

Polska stała się ostatnio tak  niesam owicie bezbożna, że 
fakt pow yższy nie został dostrzeżony i nie słychać dlatego o 
m odłach dziękczynnych w św iątyniach w szystkich wyznań.

Jest to niesłuszne, i dlatego w zyw am y do napraw ienia 
bóstw u niezasłużonej krzyw dy.

Co m ówią cytry?

W ydany przed k ilku tygodniam i nakładem  Głównego 
U rzędu Statystycznego M ały Rocznik S tatystyczny 1935 r. w 
dziale XVII informuje nas, że w  porów naniu z r. 1927/28 w y­
datk i na oświatę z budżetu państw a zm niejszyły się o 
21.100.000 złotych, ze skarbu  śląskiego o 4.800.000 złotych. 
W porów naniu z r. 1932/33 stosunek uczniów szkół pow szech­
nych do dzieci w  w ieku obow iązku szkolnego uległ ju ż  w  r. 
1933/34 obniżeniu z 90.5% na 90.2%, czyli, c o  d z i e s i ą t e  
d z i e c k o  n i e  u c z ę s z c z a  d o  s z k o ł y .  O prócz w ydat­
ków  na oświatę Skarb Państw a udzielił zasiłków instytucjom  
kulturalnym  8.232.000 złotych, w  tem  na utrzym anie pracow ­
ników  1.131.000 zł.

Stabilizowanem i, sztyw nem i i żelaznem i są pozycje na 
w yznania religijne. W roku 1927/28 w ydano 22.836.000 zł. 
w  1935/36 22.049.000. Rocznik w ykazuje stały wzrost k leru w 
Polsce. R z.-katolicy w  1925— 13.772 w  1935 r.— 14.162! p rzy ­
było blisko 400 sztuk. Kształci się w  rzem iośle ociem niania 
2.867 m łodych b   Jeszcze straszliw szy potop średniow ie­
cza w ykazują dane w yznania prawosławnego: z 1.061 w r. 1925 
liczby podskoczyły na 2.920! czyli o 150%! R zym sko-kato­
licki kler św iecki jest w spom agany przez 20.059 zakonników 
i zakonnic, czyli arm ja Piusa XI wynosi 34.221 z grecko-kat. 
35.810 osób, nie m ówiąc o pospolitem  ruszeniu dewotek, 
tercjarzy  Ś-tej Zyty i endecji. Wogóle św ieckich duchow nych 
w szechw yznań i zakonnych żyje w Polsce 39.283 osoby.

Podobnie jak  w  duchowieństw ie, zw iększa się liczba po­
licjantów. W porów naniu z r. 1933 przybyło 90 etatów , a 
liczba ich w  1934 wynosi 31.167 osób, czyli razem  obecnego 
ładu  społecznego i świętego praw a własności strzeże 70.450 
osób, t. j. ty le  praw ie ilu jest nauczycieli szkół pow szech­
nych. Każdemu nauczycielow i szkoły pow szechnej w Polsce 
odpow iada albo jeden  ksiądz, albo jeden  policjant.

Mimo to liczba w ięźniów podskoczyła z 34.648 w 1932 r. 
na 55.895 w 1934 r . ! ja k  również sta tystyka w ykazała wzrost
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przestępstw  przeciw ko Państw u (2.334 w 1952 r. i 3.125 w 
1933 r.), władzom  i urzędom  (21.879 w 1932 r., 23.026 w  1933). 
O statn ie dane źle św iadczą o pedagogice kleru i w spółcze­
snych m etodach w ychow ania nietylko w szkole, ale w  całości 
życia.

W. P.

Z prasy
Klecha tumani i krzywdzi

W pow. Chrzanowskim leży parafja Płoki — miejsce odpustowe — 
gdzie mieszkańcy piaszczystego i kam iennego pola nie mogą wydobyć ty ­
le nawet, by raz na dzień się najeść. Dlatego też nędza zagląda prawie 
do wszystkich chat, z wyjątkiem  plebanji, na k tórej gospodaruje ks. W oj­
dyła, a który stosownie do przykazania: „nie skarbcie skarbów  na ziemi1' 
strzela kury  chłopom i pobiera za m etrykę po 15 zł. Dochodzi do tego, 
że dziecko robotnika zostało pogrzebne w ogródku, bo rodzice nie mieli 
na zapłacenie księdzu. A z drugiej strony stara się ów ksiądz przekonać 
parafjan, że Socjalizm chce ich skrzywdzić, uspołeczniając w ielkie dobra 
Potockich i księży.

Zakłada ten księżulek różne Akcje Katolickie, które poza osobiste- 
mi kłótniam i o korytko i kolportow aniem  różnego rodzaju Dzwonów, G ło­
sów, Rycerzy i Przewodników mają na zadanie pilnowanie pańskiego do­
bra przed zgłodniałemi masami robotników  i chłopów. To też „Tydzień 
Robotnika11 bardzo się księdzu nie podoba, bo odsłania te brudy społecz­
ne, które pragnie on swą sutanną zakryć. Ale robotnicy i chłopi odw ra­
cają się ze wstrętem od faryzeuszy i pracują dla Socjalizmu.

Tydzień Robotnika

Co ich boli?

Kler katolicki uzurpuje sobie praw o wyłącznego mono­
polu w ychow yw ania m łodzieży. O m otaw szy szkoły sodalicja- 
mi, złośliwem  okiem  spogląda na poczynania obozu rządow e­
go w szkolnictw ie. N ienaw iść sw oją skierow ał na „Straż 
Przednią" i czatuje pilnie, aby  organizację tę na czem ś po­
chw ycić. G dy m u się coś uda, informuje natychm iast społe­
czeństwo przez „dobrą prasę": G azetę W arszaw ską (D ziennik 
W arszawski), „Polonję", czasopismo: „Pro-C hristi" i t. p. N ie­
daw no zabolał ich następujący  wiersz:

„I przyjdzie krw aw y świt czerw ony 
„I bluźnie na was struga krwi;
„Tłum  rozszalały, rozw ydrzony 
„ D o j r z e j e  w r e s z c i e  by  w as bić.
„W yjdzie z nożami na ulicę,
„Z latarni zrobi szubienicę,



272 Z prasy

„Nic nie pom ogą w am  kordony,
„Bomby, arm aty, kulomioty:
„ N i e  p r z e k u p i c i e  ś m i e r c i  z ł o t e m ,
„Bo żołnierz także jest człowiekiem...
„ ...Policjant też m a głodne dzieci,
„ N i c  n i e  p o m o g ą  w a m  k a n o n y  
„ A n i  p r o c e s j e  z s a k r a m e n t e m  
„Czas nadszedł stare krzyw dy mścić,
„Czas przyszedł walczyć...
„ ...Świat się niedługo rozpłomieni 
„I bluźnie krw ią i ogniem złotym “

Wiersz ten w ydrukow ała „Polonja", zacytow ał „Pro Chri- 
sti“ . W iersz ten  kler uw aża jako  skierow any w yłącznie p rze­
ciwko niemu. Ano, na złodzieju czapka gore. W yrazy oburze­
nia pod adresem  autorów  tego wiersza, to w yraz przew idy­
w ań kleru i świadomość, na co sobie w Polsce zasłużył.

A wiersz ten recytow ano nie u w olnych m yślicieli ani 
kom unistów, tylko na zebraniu „Straży P rzedniej" na Po­
morzu.

Z działalności Koła w Gdyni

W dniu 8 w rześnia r. b. o godz. 10-ej zrana w  lokalu 
T. M. R. p rzy  ulicy Morskiej Nr. 96 zostanie w ygłoszony od­
czyt ob. E. Raulina p. t.

„Z KLESZEGO ZW IERCIA D ŁA ” 

wedle Korwina
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